CZWARTEK 


Co robić na plaży, kiedy morska woda zimna i strach 
zanurzyć nogę? Najlepszy na rozgrzewkę jest ruch, 
a ruch to przede wszystkim sport. Skok przez „niby 
kozła”, gra w ringo czy w piłkę rozrusza nawet najwię- 
kszego zmarzlucha. 


Strumień wody tnie... stal 


USA (PAP). Metodę cięcia wodą opanowała firma „Flow Research” ze 
Stanów Zjednoczonych, której specjaliści uzyskali nie spotykaną do- 
tychczas w przyrodzie i w technice prędkość wypływu cieczy — 800 me- 
trów na sekundę. Odpowiednio cienki strumień wody (0,076 mm) uzyska- 
no stosując dyszę z kalibrowaną końcówką wykonaną z szafiru. Strumień 
wody tnie dosłownie wszystko, od gumy do stali, zachowując przy tym 
dokładność i czystość przekroju. (kż) 


WIELKIE Ł 


Fot. Z. Bisanz 
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HARCERSKA 


AZETA 


NASTOLATKOW 


Wakacyjny 
Konkurs 


Poetycki trwa! 


NAD STAWEM 


Cisza na wodzie nieruchomej 
Gładkim zwierciadłem błękitnieje. 
Staw jest od blasku niewidomy: 
Oślepł. I nic się już nie dzieje. 
Nagle rozpęka wody szyba 

l w kropel wytrysk się przemienia. 
To wystrzeliła z głębi ryba: 
Wykrzyknik własnego milczenia. 


Tym wierszem Leopolda Staffa przy- 
pominam Wam o trwającym do końca 
sierpnia konkursie na WIERSZE Z ZIE- 
LONEJ ŁĄKI. 

Mogą być to utwory dowolnego ga- 


tunku i rozmiaru, rymowane — i nie. 
Liryczne i humorystyczne. Byle mówiły 
o Waszych. wakacyjnych spotkaniach 
z przyrodą, o pięknie lata, o przeżyciach 
na łonie natury. Autorom najlepszych 
wierszy, które wydrukuję we wrześniu, 
wyślę znaczki i nagrody. Nie zapomnij- 
cie tylko podać swojego adresu 
i wieku... 


A może ktoś uzupełni wierszwłasnym 
rysunkiem? Do malowania w plenerze 
zachęca dzisiaj na str. 7 sam Papcio 
Chmiel! 


Julek 


DO LASU BEZ OGNIA, 
SIEKIERY 
|... GRZEBIENIA 


Pędzimy wszyscy do la- 
su, wyrywamy się doń 
A gdy już tu przyjdziemy, to 
zazwyczaj witają nas grożne 
tablice, na których obok róż- 
nych informacji jakże często 
widnieje kategoryczny na- 
pis: wstęp wzbroniony. Są 
jednak i takie miejsca, gdzie 
żadnych tablic nie ma, a mi- 
mo to leśnicy mają nam za 
złe, że tu przebywamy, zbie- 
ramy jagody czy grzyby. 
Stąd konflikty, narastające 
w okresie letnim. Bo choć 
nie brak takich, co niszczą 
las bezmyślnie lub wręcz 
złośliwie — większość po 
prostu niezbyt dokładnie 
orientuje się w tym, co wol- 
no, a czego nie wolno. Tym- 
czasem nieznajomość pra- 
wa nie zwalnia od obowiąz- 
ku stosowania się do niego. 
Dlatego dziś na str. 2 przed- 
stawiamy zasady prawidło- 
wego zachowania się w la- 
sach. (tok) 

Fot. T. Kłosowski 


Nasi Czytelnicy fotografują 


S= Krasanka 


Nareszcie zdjęcie owada! Autor Jakub Liberski, pisze 
„Postanowiłem podzielić się kilkoma uwagami dotyczącymi 
fotografowania owadów. 
© Bardzo piękne zdjęcia owadów, szczególnie motyli, można 
uzyskać przez hodowlę gąsienic (byle nie motyli chronionych! 
— red.). Uzyskujemy w ten sposób zdjęcia stadiów rozwojo 
wych, a także owadów dorosłych, które zaraz po wylęgu są 
mało ruchliwe, czyli są idealnym motywem naszych zdjęć 
© Warto fotografować owady odpoczywające — głównie ćmy 
i motyle z rodziny modraszkowatych. 
© Należy dużo czytać o obyczajach i życiu okazów z naszych 
zdjęć. Można się wiele dowiedzieć, co pomoże wykonać dalsze. 
jeszcze ciekawsze zdjęcia. 
© Owada należy podchodzić tak długo, aż uda się go sfotogra 
fować, albo aż... ostatecznie ucieknie. Gdy nie ucieknie od razu, 
może się do naszej obecności przyzwyczaić i pozwoli się 
dowolnie fotografować.” 

Gratulujemy Jakubowi udanego startu w tej dość trudnej 
dziedzinie fotografii, jaką jest makrofotografia przyrodnicza 
i zachęcamy do jej uprawiania innych Czytelników. Na autorów 
udanych zdjęć czekają honoraria! (tok) 


V Rajd Rowerowy 
„„Swiata Młodych” 


WISZNICKIE — 
SPOTKANIE 
Z NALOWCAMI 


Już 23 bm. w południe rajdowa drużyna „Świata Młodych” 
przybędzie na biwak do Wisznic. Najmłodszych i tych starszych 
mieszkańców tego miasteczka i okolic zapraszamy do udziału 
w zlocie zastępów nieobozowego lata. Z tej bowiem okazji na 
terenie filii Zbiorczej Szkoły Gminnej w Dołholiskach odębą 
się: 

© WESOŁE GRY I ZABAWY, KONKURSY RYSUNKOWE 
I SPRAWNOŚCI JAZDY NA ROWERZE 

© KONKURS NA NAJLEPIEJ OPRACOWANĄ KRONIKĘ ZA- 
STĘPU | NAJCIEKAWSZY TOTEM 

© WYSTĘPY RAJDOWEGO ZESPOŁU ARTYSTYCZNEGO 

W programie wisznickiego spotkania przewidujemy również 
pogwarki przy rajdowym ognisku o najciekawszych zdarze- 
niach i przeżyciach w zastępach nieobozowego lata. 

A więc już za cztery dni w Wisznicach. Zapraszamy! 


© Konkurs na najlepszą korespondencję trwa! 
- © List o przyjaźni najlepszy w 81 numerze! 
© Pat” otrzymuje kolekcję godeł państw! 


Za najlepszą wydrukowaną w 81 numerze „Świata Młodych” korespondencję jury uznało list pt. „Wierzę w przyjażń”, 
wydrukowany w „Redakcyjnej Poczcie”. Gratulujemy autorce podpisanej „Pat”. Wysyłamy jej kolekcję godeł. Przypominamy — 
kolekcje herbów miast wojewódzkich i godeł państw czekają na autorów najciekawszych listów wydrukowanych w naszej 
gazecie. (wm) 
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EE rozwoju Polski. Chodzi z jednej strony 
| 0 takie rozwiązywanie problemów obrony, 


a . Przykladem takich działań jest udział 
_ różnego typu jednostek obrony terytorium 
_ kraju w budowie szos i magistrali kolejowych, 

czy też działalność Ligi Obrony Kraju w szko- 

leniu kierowców, którzy w tym charakterze 
odbywają służbę wojskową, a następnie zasi- 
lają szeregi pracowników transportu. 

Nowa ustawa podsumowuje doświadczenia 
ostatnich 11 lat w dziedzinie organizacji obro- 
ny kraju, formułując je w postaci odpowied- 
nich nakazów prawa. Zmienia ona częściowo 
obowiązki obywateli związane z wypełnia- 
niem powinności obronnych. Obok zasadni- 
czej służby wojskowej w siłach zbrojnych 
wprowadza jej zastępcze formy w dziedzinach 
pozamilitarnych. Poszerza to krąg osób obję- 
tych obowiązkiem służby wojskowej, stwarza- 
jąc warunki do równości i powszechności 
w spełnianiu tego konstytucyjnego, patrioty- 

- cznego obowiązku. 

Nowymi formami służby odbywanymi przez 

okres 2 lat jest zastępcza służba poborowych 

oraz zasadnicza służba w obronie cywilnej. 
Zastępcza służba poborowych polega na do- 
browolnym zadeklarowaniu się do wykony 
wania obowiązków w wytypowanych zakła- 
dach użyteczności publicznej - w służbie 
zdrowia i opieki społecznej, w pracach na 
| rzecz ochrony środowiska naturalnego oraz 
sprawnego funkcjonowania gospodarki ko- 
munalnej. Zasadnicza służba w obronie cywil- 
_ nej obejmować będzie działania związane 
z ochroną ludności cywilnej przed klęskami 
żywi i. Takie specjalistyczne oddziały 
ochrony organizowane będą zwłaszcza przy 
Ochotniczych Hufcach Pracy. Zasadzie po- 
— wszechności służby dają też wyraz nowe prze- 

_pisy dotyczące odroczeń służby wojskowej, 
_ które traktować się będzie w zasadzie jako 
_ przesunięcie terminu służby w czasie, a nie 

_ jako zwolnienie z jej odbycia. 

'Nowa ustawa jest jeszcze jednym potwier- 

eniem naszej pokojowej polityki, traktowa- 
nia naszych sił zbrojnych wyłącznie jako środ- 
ka obrony, jest dowodem humanitarnej troski 

jństwa o człowieka. (jm) > 
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_ O zasadach 


obszarach leś 


prawidłowego zachowania się na 
1ych rozmawiamy z przedstawicie 


lami Naczelnego Zarządu Lasów Państwowych 


listą d/s przeciwpożarowych i mgr inż. Bogusła- 


wem Mozgą — specjalistą w Wydziale 


darowania Lasu, 


źagospo 


przeżycia w lesio niż w sztucznych 
warunkach, w domu 


— Dotarty do nas słuchy, ża bę: 
dą w tym roku ograniczenia zbioru 
runa leśnego I grzybów. 

- To nieporozumienia. Chodzi 
tylko o powne obszary północnoj 
Polski, gdzie lasy będą spryskiwa 
no z samolotów środkami owado- 
bójczymi. Stąd zakaz wstąpu na ta 


© CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 


drzawok, któro i tak trzeba wyciąć 
w ramach tzw ciąć pielągnacyl: 
nych. Jożeli więc młody człowiek 
zwróci sią do leśnika, ten mu na 
pewno takia wskaże, Nia wyobra- 
żamy sobie, by którykolwiek nad 
leśniczy czy leśniczy mógł nie zg0 
dzić sią na budową szałasu do ob 
sorwacji przyrodniczych Interesy 
lasu i młodych przyrodników moż: 
na | trzoba pogodzić 


DO LASU BEZ OGNIA, 
SIEKIERY 
... GRZEBIENIA 


— Wiadomo, że nie po wszyst- 
kich terenach leśnych można swo- 
bodnie się poruszać. Często jed- 
nak turyście trudno się zoriento- 
wać we wszystkich nakazach i za- 
kazach. A więc — gdzie w lesie 
wolno wchodzić, a gdzie nie 
wolno? 


— Na początek — takie wyjaśnie- 
nie. Tablice stawia się przede 
wszystkim tam, gdzie ruch turysty- 
czny jest wyjątkowo duży. Tymcza- 
sem na wiele obszarów leśnych 
w ogóle nigdy nie wolno wchodzić, 
nawet, gdy nie informują o tym 
tablice. Są to mianowicie: 


© uprawy leśne. Każdy wie, jak 
wygląda uprawa — jest to teren 
porośnięty sadzonkami. Mogą one 
rosnąć na otwartym zrębie, ale też 
pod okapem dorosłego drzewosta- 
nu. Wydeptywanie upraw przynosi 
gospodarstwu leśnemu wielkie 
szkody, więc zakaz wstępu jest 
w tym wypadku szczególnie suro- 
wo przestrzegany i nie ma od nie- 
go żadnych wyjątków. Dalej: 


© młodniki do 3 m wysokości 

© leśne powierzchnie doświad- 
czalne — te są zazwyczaj oznako- 
wane 

© drzewostany objęte żywico- 
waniem. Tu też tablic na ogół nie 
potrzeba, bo żywicowane drzewa 
łatwo poznać po charakterystycz- 
nych rowkach na dole pnia. Dziś 
stosuje się żywicowanie chemicz- 
ne, a używane do tego środki mo- 
gą być szkodliwe dla zdrowia 


© rezerwaty Ścisłe. Te są za- 
wsze oznakowane, a niektóre 
ogrodzone. 

Są też tereny, na których zakaz 
wstępu obowiązuje okresowo, 
a więc: 

© młode lasy iglaste, w których 
drzewa mają gałęzie poniżej 2 me- 
trów. Są wyjątkowo zagrożone po- 
żarem, dlatego nie wolno do nich, 


wchodzić w okresie od 1 kwietnia 
do 30 września każdego roku 

© obszary, gdzie właśnie pozy- 
skuje się drzewo. Są niedostępne 
aż do chwili uprzątnięcia drewna 

© tereny, na których prowadzo- 
na jest walka chemiczna ze szkod- 
nikami. Zakaz trwa do chwili, gdy 
używane środki przestaną być 
grożne dla zdrowia. Jeżeli w lesie 
stosuje się nawożenie mineralne — 
nie wolno doń wchodzić jedynie 
podczas dokonywania tego zabie- 
gu. Wobu tych przypadkach stosu- 
je się przeważnie odpowiednie 
oznakowanie lasu. 

— Czy wszędzie tam, gdzie 
można wejść, wolno także wje- 
chać na rowerze? 

— Tak. Bo chyba nikomu nie 
przyjdzie do głowy, by tratować na 
rowerze jagodniki. Przypominamy 
natomiast, że samochody i inne 
pojazdy mechaniczne mogą wjeż- 
dżać tylko na drogi leśne oznaczo- 
ne drogowskazami, prowadzący- 
mi do pól biwakowych, parkingów 
itp. Wjeżdżanie na inne drogi jest 
zabronione nawet, gdy u ich wylo- 
tu nie stoi znak zakazu wjazdu. 

— Często słyszymy, że na tere- 
nie jakiegoś kompleksu leśnego 
panuje wścieklizna. Czy obowią- 
zują tam jakieś ograniczenia swo- 
body poruszania się? 

— Jeżeli nie ma specjalnych ta- 
blic nie. Można wszędzie chodzić, 
zbierać owoce runa, grzyby. Trze- 
ba tylko zwracać uwagę na zacho- 
wanie zwierząt. Jeżeli zwierzę pod- 
chodzi do człowieka bez obaw, ist- 
nieje podejrzenie, że jest dotknięte 
tą chorobą. O spotkaniu takiego 
zwierzęcia powinno się zawiado- 
mić służbę leśną. Radzimy nie do- 
tykać żadnych zwierząt ani nie pró- 
bować ich oswajać. Nie tylko ze 
względu na grożbę wścieklizny. 
Np. młoda sarna, nawet pozornie 
opuszczona, ma większe szanse 


tereny i zbioru płodów runa. Poza 
tym we wszystkich wolno dostę- 
pnych lasach można bez ograni- 
czeń zbierać owoce runa, byle 
zgodnie z obowiązującymi zasada- 
mi. Tzn. — nie wolno zrywać całych 
krzewinek, obcinać pędów, ani wy- 
czesywać owoców grzebieniami. 
Jeżeli chodzi o grzyby — powinno 
się zbierać tylko te, które są rzeczy- 
wiście przydatne, a wszystkie inne 
zostawić w spokoju. Zwłaszcza — 
nie zrywać owocników bardzo ma- 
łych, ani też nie niszczyć starych 
i robaczywych. Taki robaczywy 
grzyb na nic nam się nie przyda, 
a w lesie jest niezbędny, bo jako 
dojrzały rozsiewa zarodniki. Jeżeli 
go przewrócimy — to rozsiewanie 
zarodników nie jest już tak skutecz- 
ne. Grzybiarze powinni więc te 
okazy szanować we własnym inte- 
resie. 

Grzyby zbiera się przez delikatne 
wykręcenie ich z ziemi, ewentual- 
nie obcięcie nożem. Wyszarpywa- 
nie z gleby powoduje niszczenie 
grzybni. Nie należy też rozgrzeby- 
wać ściółki — w takim miejscu grzy- 
by nie będą później rosły. 

— Czy można swobodnie zbie- 
rać gałęzie, tyczki, posusz itp., je- 
żeli chcemy np. wybudować 
szałas? 

— Właściwie niczego nie wolno 
z lasu zabierać bez zgody jego go- 
spodarza — nadleśniczego czy leś- 
niczego. A już zwłaszcza —wycinać. 
Kulturalny turysta nie powinien 
pojawiać się tu z siekierą. Jeżeli 
ktoś chce budować szałas, powi- 
nien zapytać kierownika gospodar- 
stwa leśnego o zgodę. 

— Czy jednak młodzi ludzie, któ- 
rzy np. fotografują zwierzęta 
z ukrycia lub obserwują przyrodę, 
mogą w tym wypadku liczyć na 
zgodę leśników, na ich pomoc? 

— Oczywiście! W każdym lesie 
jest wiele gałęzi czy nawet całych 


= trzeba go natychmiast gasić. Ni 
nie ma prawa uchyłać sią od tego, 
— W naszej rozmowie najcz, 
ciej powtarzały się zwroty; nią 
wolno, nie należy. Większość 
zakazów jest co prawda chybą dlą 
każdego zrozumiała, ale jednak 
czy ich nie za dużo? z 
= Na pewno nie, Zwłaszczą żą 
przecież celowo mówiliśmy tu 
głównie o zakazach. W rzeczywię. 
tości = znacznie wiącoj wolno niż 


nia wolno 

W Polsce po 65% powierzchni 
leśnej można poruszać sią bez ż4 
dnych ograniczeń. Jest to grubo 
ponad 4 mln hektarów! Właściwie 
nia ma prawia takich czynności 
związanych z wypoczynkiem itp, 


Inaczej rzecz ma się znamiotami 
i w ogóle biwakowaniem. Może się 
ono odbywać tylko w miejscach 
wyznaczonych. 

— To samo dotyczy zapewne 
rozpalania ognisk? 

— | kuchenek turystycznych. Ko- 
rzystanie z wszelkiego ognia 
otwartego dozwolone jest tylko 
w specjalnie urządzonych miej- 
scach. Poza tym obowiązuje zasa- 
da: DO LASU BEZ OGNIA! Las naj 
częściej zapala się od pozorniezga- 
szonej zapałki, albo niedopał- 
ka. Podpalają go więc ci, którzy są 
przekonani, że nie zrobili nic złego 

— Przy okazji — czy to prawda, 
że większość pożarów leśnych po- 
wodują turyści? z 

— Tego nie mówimy! Wiadomo, 
że z lasami sąsiaduje wiele zabu- 
dowań, a nawet zakładów pracy. 
Ludzie idą przez las do stacji, do 
przystanku, wracają tędy do domu 
| nieraz rzucają przy tym niedopał- 
ki... Ale zauważono też, że liczba 
pożarów wzrasta w dni świątecz- 
ne, a to oczymś chyba świadczy... 

Jeżeli zauważy się pożar, należy 
o tym jak najszybiej zawiadomić 
służbę leśną. Jeżeli jest w zarodku 


które nie byłyby dozwolone. Obo- 
wiązują tylko pewne ograniczenia, 
których jedynym celem jest zacho- 
wanie runa, grzybni, zapewnienie 
prawidłowego wzrostu drzew 


„ a także bezpieczeństwa przebywa 


jących w lesie ludzi. Poza tym — 
leśnicy wykonują ogromną pracę 
tylko po to, by odwiedzający las 
ludzie mogli w nim biwakować, 
rozbić namiot, zaparkować samo- 
chód. Wybudowano przecież wiele 
tysięcy pól namiotowych, parkin 
gów, wiat i innych urządzeń, służą- 
cych do wypoczynku 

Na zakończenie apelujemy do 
młodych ludzi: pomagajcie nam! 
Zwłaszcza chętnie widzielibyśmy 
sprzymierzeńców w harcerzach 
Ich działalność na rzecz lasu nie 
jest chyba jeszcze taka, jaka mogła 
by być. Byłoby doskonale, gdyby 
odpowiednie komendy objęły pa 
tronat nad wybranymi obszarami 
leśnymi, organizowały patrole itp. 
Las bardzo na tym skorzysta. Har 
cerze — zapewne też. 


Rozmawiał: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Jedną rzecz człowiek koniecznie musi umieć na pamięć — swoje nazwisko. Nie jest to 
co prawda trudne, bo powtarzają je setki ludzi w różnych okolicznościach, np. 
codziennie w szkole, a i my sami przedstawiamy się także dosyć często. Co prawda 
w krajach o najwyższym stopniu zorganizowania jak np. w Szwecji, każdy obywatel ma 
juź swoj numer, ale we wszystkich sferach życia poza skomputeryzowaną ewidencją 
nazwisko jest dalej potrzebne. Zanim będziemy jak samochody oznaczani numerami 
rejestracyjnymi, co zdaniem niektórych autorów książek fantastyczno-naukowych 
kiedyś nastąpi, zastanówmy się, co to właściwie jest nazwisko, skąd się ono wzięło? 
Choć tak mocno weszły one w nasze życie, że*nie można sobie wyobrazić 
funkcjonowania społeczeństwa bez nich, historia nazwisk wcale nie jest długa. 
Właściwie dopiero w XV wieku, a już na szeroką skalę w XVI, ai jeszcze dużo później, 
zaczęto przyjmować stałe nazwiska. I dotyczyło to w początkach tylko szlachty, 
chłopom i mieszczanom wystarczały imiona czy przezwiska. Warto wiedzieć, że 
szkolna maniera skracania nazwisk kolegów jest często po prostu powrotem do 


Zanim będziemy 
jak samochody... 


dawnego miana. Jeśli więc z Adamczyka czy Adamskiego zrobimy Adama — to nie 
będzie to nic innego, jak wyjaśnienie jego źródła pochodzenia. Są też nazwiska 
pochodzące od przezwisk, które były związane z cechą charakteru, wyglądem, lub też 
z zawodem. Zrozumiałe, że wiele tych przezwisk było złośliwych czy wręcz nieprzyz- 
woitych. Były więc różne Żarłoki, Złodzieje, Barany i często takie właśnie przezwiska, 
które później stały się nazwiskami, nosiła stara, rodowa szlachta, a nie tylko 
włościanie, jak się to dziś często uważa. Kiedy zaistniała potrzeba przybierania stałych 
nazwisk?,,Z chwilą — jak pisze J.S. Bystroń w dziele ,,Dzieje obyczajów w dawnej 
Polsce” — gdy szlachta osiadła na folwarkach, gdy zaczęła traktować swą wieś jak coś 
bliskiego, rodzinnego, zjawiają się coraz częściej określenia odmiejscowe, które z czasem 
ustalają się jako nazwiska stałe i dziedziczne, z końcówką na — ski”, Tak więc np. Dzik 
z Guzowa stał się Guzowskim, a Socha z Chomętowa — Chomętowskim. Obok herbu, 
który był oznaką rodu, odznaczeniem rodziny staje się nazwisko. Ale bałagan był przez 
wielę dziesiątków lat z tymi nazwiskami, że ho, ho... Bywało, że szlachcic mający kilka 


wsi miał też i kilka nazwisk, a wywodzący się z jednej rodziny bracia po odziedziczeniu 
różnych majątków, od nich przybierali nazwiska: jeden nazywał się więc np. Jaworski, 
drugi Dąbrowski, trzeci zaś wżeniwszy się w majątek zony przyjmował jej nazwisko, 
choćby Dąbowski, jeśli już drzew się trzymać. Połapać się w tym wszystkim było 
niemożliwością i nic tu nie pomagały popularne w owych czasach herbarze czyli spisy 
genealogiczne szlacheckich rodów, Bo trzeba dodać, że ambicją każdego szlachcica, 
było wywiedzenie swego rodu z jak najdalszych czasów. Współcześni satyrycy 
wykpiwali tych domorosłych genealogów: ,„Jeśli z nazwisk te domy liczą stare lata, 
Rajski z Adamowskim są od początku - pisał Kochowski. Ten nazwiskowy 
bałagan sprzyjał oczywiście dodawaniu sobie ski do nazwiska co bardziej sprytnym 
włościanom i mieszczanom, a już prawie zasadą było, że robili to urzędnicy, księża 
i dworscy oficjaliści. Często szlachta , przyjmowała do rodziny” po prostu za 
pieniądze, Dobrze, a co z nazwiskami, które nie pasują do polskiej mowy? Prosta 
sprawa. Na przestrzeni wieków osiedlali się w naszym kraju przybysze z różnych 
krajów przynosząc swoje nazwiska, które zresztą często później bywały spolszczane. 
I tak np. z Glaucha robil się Głuchowski, z Lippiego — Lipski, a Hoffmana - 


wiata 


Dworzański. 

Powstanie nazwisk, one same są po prostu naszą historią, historią narodu, rodziny 
i każdego z nas. Może więc warto poszperać, popytać, by dowiedzieć się czegoś 
o przeszłości wlasnej rodziny. Znajdziemy w niej wiele powodów nie tylko do zadumy, 


ale i do dumy z naszych przodków. 
JERZY KOWALKOWSKI 


Halo, 
tu Klub 
Szperaczy! 


czyli we wtorek 10 lipca, zaproponowałem Wam rozejrze- 

nie się za różnymi przedmiotami domowego użytku, które 
niegdyś używane były powszechnie, a dzisiaj -zagrzewają różne 
kąty czyli odłożone są do lamusa. Myślę, że owo rozglądanie się 
przyniasło efekty, czyli udało Wam się wyszperać co nieco 
takich rzeczy, które „były, a już nie są”. Dzisiaj chciałbym 
zaproponować Wam zabawę... odwrotną, a mianowicie ROZE- 
JRZEĆ SIĘ ZA TYM, CZEGO KIEDYŚ NIE BYŁO, A DZISIAJ JEST 
POWSZECHNIE W WASZEJ MIEJSCOWOŚCI UŻYWANE. 


Myślę o takich przedmiotach jak np. telewizor. Trudno sobie 
dzisiaj życie bez niego wyobrazić, akiedyś... To „kiedyś '” nie jest 
wcale zresztą takie odległe. Spróbujcie wywiedzieć się, kto 
i kiedy kupił w Waszej miejscowości pierwszy telewizor. Poroz- 
mawiajcie z autorem tego pionierskiego zakupu, dowiedzcie się 
od niego, co zdecydowało o kupnie telewizora, jaka była reakcja 
domowników i najbliższych sąsiadów, może przypomni sobie, 
jaka była pierwsza audycja telewizyjna, którą za pośrednictwem 
tego odbiornika oglądał. To samo dotyczy innych przedmiotów 
i urządzeń, takich jak pralka — najpierw zwyczajna, bębnowa, 
a polem automatyczna, radioodbiornik, ciągnik, motocykl, że- 
lazko elektryczne, długopis... Tak, tak — kiedys pisało się albo 
piorem zwykłym albo tzw. wiecznym, a obydwa wymagały 
używania atramentu, z którego w najmniej oczekiwanych miej- 
scach powstawały bynajmniej nie pożądane kleksy. 


Czi Szperacze! Gdy spotkalismy się poprzednim razem 


Chciałbym, żebyście w swoich poszukiwaniach przedmiotów 
i urządzeń, których kiedyś wcale nie było, zajęli się zarówno 
rzeczami dużymi jak i maleńkimi, ale rownież ułatwiającymi 
życie. Fakt upowszechnienia wielu z nich związany jest z różny- 
mi wydarzeniami. Np. wszystkie urządzenia elektryczne nie 
mogły być używane zanim do Waszej miejscowości nie została 
doprowadzona elektryczność. Moment doprowadzenia elektry- 
czności będzie więc w tym wypadku momentem przelomowym 
Inne, jak np. samochody osobowe, istniały już dawno temu, ale 
mało kogo było stać na ich kupno. Każdy więc przedmiot 
i historia jego upowszechnienia w Waszej miejscowości są 
świadectwem przeobrażeń społecznych, jakie się dokonywały. 
Dlatego warto znac ich historię - kiedy i przez kogo zaczęły być 
uzywane po raz pierwszy, kim byli kolejni właściciele tych 
przedmiotów, kiedy nastąpił moment, w którym rzeczy te prze- 
stały być nowością a stały się codziennością. Taką codziennoś- 
cią, jaka znana jest Wam, dzisiejszym nastolatkom. 


Prowadząc swoje historyczne badania pamiętajcie, że źródło 
wiedzy, jakim jest ludzka pamięć, bywa źródłem szalenie intere- 
sującym, ale często niepewnym. Bo pamięc ludzka jest zawodna 
i po iluś tam latach trudno jest dokładnie pamiętać czy omawia- 
ne wydarzenie miało miejsce w tym roku czy też rok wcześniej 
albo rok później. Dlatego nie opierajcie się nigdy na wspomnie- 
niach jednej tylko osoby, ale sprawdzajcie uzyskane wiadomoś- 
ci również u innych. Jeśli np. trzy osoby niezależnie od siebie 
potwierdza jakiś fakt, możecie mieć pewność, że rzeczywiście 
lak było. Jesli natomiast jedna osoba mówi,że dana rzecz miała 
miejsce w roku np. 1954, a inna — że w 1955, jeszcze inna — że to 
był na pewno rok 1953, jest do dla Was svpnał, że dalę tę trzeba 
jeszcze bardzo dokładnie sprawdzić próbując szukać jakichś 
pisanych dokumentów (takim dokumentem moze byc np. in- 
strukcja obsługi owego pierwszego telewizora z wpisaną datą 
sprzedaży), albo zadając różnym osobom serię pytań pomocni- 
czych. Bo jeśli np. Wasi rozmówcy nie są zgodni co do tego, 
w którym roku został kupiony ten pierwszy telewizor (oczywis- 
cie nie tylko o telewizor chodzi, to jest przykład), ale wiedzą, że 
było to w tym samym roku kiedy np. Agnieszka wyszła za Janka 
Kowalskiego, jasne jest, że wystarczy spytać państwa Kowalskich 
o to, w którym roku się pobrali, bo to na pewno dokładnie 
pamiętają. 

Ciekaw jestem ogromnie kto z Was odnajdzie więcej takich 
przedmiotów i urządzeń, które dziś są używane, a z których 
w roku 1944, tj. 35 lat temu, nie było w Waszej miejscowości ani 
jednego. Ogłaszam niniejszym mini-konkurs: ZASTĘP, KTÓRY 
WYSZPERA TAKICH PRZEDMIOTÓW NAJWIĘCEJ, OTRZYMA 
ODE MNIE NAGRODĘ-NIESPODZIANKĘ! Listy wyszperanych 
przedmiotów przysyłajcie na adres redakcji zaznaczając na 
kopercie moje nazwisko. Macie na lo czas do soboty 28 lipca. 
Wiedy bowiem spotkamy się ponownie i przekażę Wam swoje 


kolejne polecenie. Ą 
NS Cześć! 


Profesor WŚCIBSKI 
Szef Klubu Szperaczy 
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katowickim rynku 
N a jest płyta poświę- 
cona bohaterskim 
harcerzom i powstańcom ślą- 
skim, którzy polegli tu w pierw- 
szych dniach Il wojny, a o któ- 
rych Aleksander Baumgardten 
tak pisał w „Katowickiej balla- 
dzie”: 
W Katowicach na rynku stoją 
chłopcy w ordynku — 
stoją chłopcy, harcerze, 
panienki, 
karabiny im ciężą, a z zachodu 
— z Załęża 
idzie echo wrześniowej 
piosenki. 
Niesie echo łoskotem, grzmoty 
bomb, samoloty — 
to już Niemiec pod miasto 
podchodzi; 
nic, że serce omdlewa, trzeba 
wrogom zaśpiewać — 


niech im drogę choć pieśń ta 
zagrodzi. 


Płyta otoczona jest troskliwą 
opieką katowickich harcerzy 
i niemal codziennie zobaczyć 
na niej można świeże kwiaty. 
Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie fakt, że choć okazała, 
jest mało widoczna. Włodek 
Zarodkiewicz z 29 DH im. „Ba- 
talionu Zośka” w Katowicach 
w liście do redakcji pisze: 
„Przechodząc przez katowicki 
rynek często zatrzymuję się 
przy płycie poświęconej pa- 
mięci poległych we wrześniu 
1939 r. harcerzy. Ani przez 
chwilę nie zawahali się, gdy 
trzeba było bronić Katowic, 
a wiedzieli, że skończy się to ich 
śmiercią. Lata lecą, pamięć się 
zaciera, zimą śnieg pokrywa 


Od tradycji do przyszłości 


płytą, a dzioci karmiąc qołąbio 
biegają po nioj 

To prawda Dużo wolnoj 
przestrzeni wokół pamiątkowoj 
płyty sprzyja organizowaniu 
w. lym miejscu pokazów mody, 
różnych kiermaszów odziażo: 
wych lip. Trudno oczywiścia 
nia wykorzystywać tak rozla 
głogo miejsca w samym con 
trum tylko dlatego, że joat tam 
pamiątkowa płyta. Ale może 
zmiana płyty, 
podniesienie jej do pionu uczy 
niłoby to miejsce bardziej zau 


usytuowania 


ważalnym i = jak pisze Włodek 
Zarodkiewicz - co dzień 
mnóstwo ludzi przechodząc 


tędy będzie mówiło swoim 
dzieciom o patriotyzmie, o woj 
nie, o harcerzach tamtego okre 
su. Myślę, że naszym rodzicom 
spodoba się ten projekt, bo 
przecież to właśnie ich młodoś 
ci chcemy wystawić tu pomnik. 
Ich odwadze i bohaterstwu.” 


prawa pomnika, bo tak 
S. harcerskim gronie nazy- 

wa się pamiątkową płytę, 
jest już „rozpisana na role” 
Opracowanie projektów i doku- 
mentacji już podzielono. Na sy- 
gnał wszyscy przystąpią do 
pracy. Harcerze budować go 
będą własnymi siłami, zbiera- 
jąc złom, makulaturę, opako- 
wania szklane. 

Hm Krystyna Heske-Kwaś- 
niewska z Komisji Historycznej 
katowickiego hufca, adiunkt 
Wydziału Filologicznego Uni- 
wersytetu Śląskiego: 

— Dlaczego tak bardzo mnie 
to interesuje? Bo mam fioła na 
tym punkcie. No i trochę publi- 
kacji. Kto dziś pamięta, że lud 
ność Katowic zamiast zgoto- 
wać wojskom hitlerowskim 
owacyjne przyjęcie — tego 
w każdym razie spodziewali się 
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Niemcy = stawiała zaciąty opór 
Ża karą — choć brzmi to dziś 
śmiasznio — nia było w Katowi 
cach ulicy pn, „Hitlarstrasaa” 
Pamiątają jadnak o tym kato 
wiccy harcarza. Co roku podej 
mują w hufcu kampanią pn 
„Szlak Wiaży Spadochronowej 
drogą od tradycji do przy 
szłońci”. Organizują m. in. raj 
dy Szlakiam Wiaży Spadochro 
nowej, którago trasa wiedzia 
od Pomnika Powstańców Ślą 
skich, przaz rynek, kino „Zorza” 
dawny Dom Powstańców, 
Gimnazjum  Piecka silny 
punkt oporu, Muzeum Wiaży 
Spadochronowoj, Park Kościu 
szkowski za sławną Wieżą Spa 
dochronową, aż do Lasów Pa 
newnickich 
rzeprowadzają zwiady 
w poszukiwaniu pamiątek, 
starych fotografii, propor 
czyków iip do swojego mu 
zeum, poznają historię walk 
harcerskich i sporządzają kroni 
ki dziejów harcerstwa w Kato- 
wicach. Poznają też plany roz 
budowy miasta, spotykają się 
z ludźmi zasługującymi na mia- 
no „budowniczy lepszego ju- 
tra”, włączają się do prac nad 
upiększeniem miasta 
— Na wszystkie przedwojen- 
ne święta ubieraliśmy się tak 
ojciec w mundurze powstań- 
czym, ja w harcerskim, matka 
i siostra w strojach regional- 
nych — wspomina hm Robert 
Kwiatoń, sztygar objazdowy 
kopalni „Wujek”. — Teraz ten 
patriotyzm trzeba pokazać ina- 
czej, po prostu pracą. A nam, 
górnikom, harcerzom złej robo- 
ty nikt nie zarzuca. Płytę należy 
podnieść, niech się rzuca 
w oczy. Niech mówi o tamtym 
patriotyzmie i niech rodzi no- 
wy. Przecież z tej patriotycznej 


tradycji wynika nasza dzisiojsza 
praca 

Magda Łukowicz, zastąpowa 
„Łączniczek” z X DH im. „Zawt- 
szaków”, wraz z0 swoim zastą 
pam przyszła w niedzielna 
przedpołudnie, aby oczyścić 
pamiątkową płytą. W zasadzie 
jaj szczop opiekuje sią innym 
miajascom pamiąci narodowej, 
ale płyta jest przecież płytą. Tu 
żadne harmonogramy i grafiki 
nie obowiązują. A zdarza sią 
coraz częściej, że wprost z Urzą- 
du Stanu Cywilnego „harcer- 
skie” małżeństwo tu najpierw 
kieruje swe kroki z bukiatem 
kwiatów. 

Nie ma w centrum innego 
harcerskiego symbolu = mówi 
Magda. — I to jakiego symboluł 
Tu przecież ginęli ludzie w na- 
Oni mieli jakąś 
ideę służenia Ojczyźnie. A my? 
Jak my mamy służyć? — zasta 
nawia się przez chwilą. - Chyba 
uczciwą pracą i właściwym sto 
do ludzi. Ojczyzna 
przecież składa się z ludzi 

Ponad 34 tysiące zuchów, 
harcerzy i instruktorów kato- 
wickiego Hufca im. „Bohate- 
rów Wieży Spadochronowej”, 
największego w kraju hufca, 
chce postawić harcerski po- 
mnik w centrum miasta. Zasłu- 
gują na niego ci, o których 
Baumgardten pisał. 

Wiatr rozwiewa jak wstążki, 

ponad miastem i Śląskiem 

Krasne słowa z rozstrzelaną 
pieśnią. 


szym wieku 


sunkiem 


Taki koniec ballady 
o tych dzieciach, co padły 
w Katowicach na rynku, 
we wrześniu. 


MARIAN TWARÓG 
Fot. Zbigniew Bisanz 
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stawu, sprawdzają, czy 


ogłosiło zawody gruntowe dla amatorów wędkowania do lat piętnastu. Zrozumiałe 
zainteresowanie wzbudzają nagrody. Niecodzienna to okazja zdobyć prawdziwą 
wędkę lub podbierak na taaaką rybę. 
Punktualnie o ósmej podjeżdża autobus, by zawieźć wszystkich chętnych na „wielkie 
łowy”. Wieje silny wiatr; czy aby ryba będzie brała w taką pogodę? Krzyżują się fachowe 
uwagi; szkoły są różne, jedno łowią na ciasto, inni na białego robaka lub dżdżownicę. 


Pos: plakatem tłoczno. Koło Polskiego Związku Wędkarskiego w Nowym Sączu 


Wreszcie start. Rozpoczynają się trzygodzinne emocje. Na sygnał sędziego zawodni 
cy równocześnie zarzucają wędki. Niektórym kibicują rodzice i koledzy. Pomoc jest 
dozwolona, ale zarzucać wędkę i wyciągać rybę trzeba samemu. Sędziowie krążą wokół 
połowy odbywają się zgodnie ze sportowym regulaminem 


Najlepiej radzi sobie 10-letni Sławek Basta. Przeciętnie co dwie minuty sędzia wpisuje 
do karty zawodnika złowioną przez niego rybę. Czy wygra? Złowił do tej pory 44 rybki, 
ale sąsiad wyciągnął ponad kilogramowego karpia. Za każdą rybę i za kazdy gram jej 
wagi zawodnik otrzymuje po jednym punkcie. 

Koniec wędkarskich emocji. Sławek wygrał zawody. Zdobywcy pierwszych miejsc 
wypatrują dla siebie nagrody. Zwycięzca ma prawo pierwszy dokonać wyboru. Sławek 
wybrał wędzisko teleskopowe. Marzył o takim od dawna. Nie będzie już musiał 
pożyczać od taty. 

Chociaż nie każdy złowił rybę, wszyscy bawili się wyśmienicie. Była to jedna zwielu 
imprez zorganizowanych dla około 400 dzieci zrzeszonych w sekcjach młodzieżowych 
PZW w Nowym Sączu z okazji MRD i stulecia Związku. 


Tekst i zdjęcia ZBIGNIEW BISANZ 


PEJZAŻ 


dybym miał wymienić najbardziej malowniczy 
Gs oglądanych dotąd krajów, wskazałbym 

bez wahania na Salwador: republikę środkowoa- 
merykańską o powierzchni województw białostockie- 
go, suwalskiego i łomżyńskiego razem wziętych. | na 
tym, wyobrażcięgobie, terytorium wznoszą się ni mniej 
ni więcej, tyłko dwadzieścia trzy wulkany. Przeważnie 
już wygasłe, chociaż licho nie śpi i nikt nie wie tutaj, 
kiedy mogą się nagle obudzić... 

Jeden z nich postanowił mi pokazać z bliska poznany 
przypadkiem handlarz kawy, sympatyczny Fernando 
Quinonez, który zabrał mnie z portu Acajutla nad Pacyfi- 
kiem do oddalonej o 80 kilometrów stolicy San Salva- 
dor. Dziwnym zbiegiem okoliczności wulkan ten nazy- 
wa się tak samo jak stolica, Tubyłczy Indianie nazywają 
go natomiast Quetzaltepec. Zbliżyliśmy się na odle- 
głość kilku kilometrów, odnajdując pod stopami przy- 
pominające wyglądem węgiel kamienny, acz porowate 
i znacznie cięższe bryły zastygłej lawy. Po raz ostatni 
wulkan ten ożył przed przeszło pół wiekiem, zalewając 
okolice 8-metrową warstwą lawy. 

W oddali majaczyła rysująca się na tle nieba sylwetka 
wulkanu. Na pierwszym planie rozciągały się pola 
uprawne, pokryte bawełną i kawą wyrastającą z gleby 
koloru palonej cegły, to znów czekolady. Ziemi o tak 
żywych kolorach nie oglądałem potem w żadnym in- 
nym kraju! 

Sałwador rozpościera się na łagodnych, falujących 
pomiędzy wulkanami wzgórzach. Po obu stronach 
wstęgi wyasfaltowanej szosy widać pasące się bydło, 
skupiska pszczelich uli i — jak okiem sięgnąć — plantacje 
kawy i bawełny, bawełny i kawy. Dwie najważniejsze 
uprawy rolne w Salwadorze, który nie jest wszak w sta- 
nie wyżywić własnej, 4-milionowej ludności, importu- 
jąc pszenicę. Okazuje się, że jest to również jeden 
z najgęściej — 200 mieszkańców na kilometr kwadrato- 
wy — zaludnionych krajów obu Ameryk. 

Opowiada mi o tym wszystkim senor Quińonez, wio- 


1. San 
Sal- 
vador 


2. Targ 
w Aca- 
jutli 


DWUDZIESTU TRZECH 
WULKANÓW 


ząc do San Salvadoru. Zgrzytem w tym rajskim krajob- 
razie wydają się rozstawione po obu stronach drogi 
reklamy różnych towarów, zaś na skale przydrożnej 
wymalowano nawet rymowany slogan reklamowy: 
„Bonito dia para fotografia”, zachwalający zalety błon 
filmowych firmy Rosales. 

Salwadorczyk sprawia wrażenie, jakby mi chciał opo- 
wiedzieć wszystko, co wie o swoim pięknym kraju. 
| podnieca się do tego stopnia, iż chwilami wypuszcza 
z rąk kierownicę jadącego z szybkością 100 kilometrów 
auta, żywo gestykulując dla podkreślenia sensu swego 
monologu. Rezygnuję wkońcu ze stawiania pytań, gdyż 
moglibyśmy do tego San Salvadoru nie dojechać, lądu- 
jąc gdzieś w przydrożnym jarze... 


to i stolica państwa: półmilionowe, otoczone 

'wzgórzami miasto, które podobnie jak Kuala Lum- 

pur w odległej Malezji, wydaje się być jednym 
wielkim, zabudowanym luźno ogrodem. Najbardziej 
okazałe są nowoczesne hotele, podczas gdy gmachy 
rządowe, jak na przykład siedziba sztabu generalnego 
armii Salwadoru, przypominają nasze trochę większe 
wille. Nowoczesność zabudowy kontrastuje ze starym, 
kolonialnym, jak w każdym z krajów tego kontynentu, 
stylem hiszpańskim. 

Rajski chwilami obraz San Salvadoru mąci widok 
odrażających w swym prymitywie slumsów, w których 
gnieżdżą się ściągający ze wsi bezrolni chłopi wraz 
z całymi rodzinami, szukając tutaj daremnie pracy. Nie 
zapominajmy, że Salwador jest jednym z najbardziej 
zacofanych krajów tego kontynentu. 

Wodróżnieniu od regionów andyjskich, gdzie Indian- 
ki zwykły dźwigać wszystko z dziećmi włącznie na ple- 
cach, tutaj w San Salvadorze, przyjął się afrykański 
sposób noszenia koszy i innych pakunków na głowie. 
Bardzo wdzięcznie wygląda taka dziewczyna, porusza- 
jąca się z niesłychaną gracją i z rozłożystym, niczym 
sombrero, naczyniem. 


Nie wszystko jest wszak tak piękne jak krajobraz 
Salwadoru... Pozbawiony przemysłu i rolniczy na 
wskroś kraj zawdzięcza swoje zacofanie gospodarcze 
przestarzałej, anachronicznej strukturze rolnej, zdomi- 
nowanej przez władających setkami hektarów ziemi 
fincas — obszarników, podczas gdy setki tysięcy bezro|- 
nych chłopów — campesinos = harują w najlepszym 
wypadku na pańskich włościach od świtu do nocy za 
kilka nędznych colonów. Dopiero 7 lat temu rząd puł- 
kownika Arturo Moliny wprowadził ustawowe mini- 
mum płacy dla robotników.rolnych, którzy otrzymali 20 
proc. stawki robotnika w mieście. Zaczęto mówić nawet 
o reformie rolnej, ale jak zwykle na tym się tylko skoń- 
czyło i Salwador nadal pozostaje na wpół feudalnym 
krajem rolniczym, jak za dawnych hiszpańskich jeszcze 
czasów. 


nikt by na świecie o nim niewiele wiedział, gdyby 
| nie słynna „wojna futbolowa” z sąsiednim Hondu- 

rasem w roku 1969... Decydujący o wyniku rozgry- 
wek mecz wygrała drużyna Salwadoru, kandydując do 
pucharu Ameryki Środkowej | wtedy w Hondurasie 
zaczęła się istna masakra Salwadorczyków, którzy na 
prawach emigrantów dorobili się tam majątku i ziemi 
Mecz posłużył za pretekst do rozprawienia się z salwa- 
dorską emigracją. W wyniku kilkudniowych działań sza- 
lę zwycięstwa przechylił na swą stronę Salwador, ale 
świat o tym zapomniał, zachowując jedynie w pamięci 
fakt rozpętania „wojny futbolowej”... Poznani Salwado- 
rczycy bardzo nad tym ubolewali, czując się zlekceważe- 
ni przez światową opinię publiczną, mimo iż byli w tej 
wojnie zwycięzcami. 

Wieczorem, kiedy na niebie pokazały się gwiazdy, 
słuchałem w barze portowym „Blue Moon”, pod palma- 
mi, gdzieś w Acajutli, nad Pacyfikiem, nabrzmiałych 
nostalgią melodii indiańskich... 


Tekst i zdjęcia 
LECH NIEKRASZ 


ZIELONY PURCHEL 
PROPONUJE PODRÓŻ TAM, 
GDZIE NAS NIGDY NIE BYŁO 


Cc zwróciliście, Kochani Klubowicze, uwagę na 
zy fakt, że człowiek ogromnie szybko nabiera 
różnych przyzwyczajeń, nie zawsze zdając sobie z nich 
sprawę? Np. jeśli masz do dyspozycji kilka różnych dróg 
do szkoły — jest wśród nich jedna ulubiona. Ani najkrót- 
sza, ani najwygodniejsza — a jednak chodzisz nią naj- 
częściej. | do tego stale tą samą stroną ulicy... 

Takie przyzwyczajenie się utrwala, obejmuje inne 
części wioski czy miasta i po pewnym czasie na mapie 
Twojej najbliższej okolicy można by wykreślić plan 
Twoich ścieżek, których używasz wyłącznie, omijając 
wyrażnie inne. 


W ostatecznym efekcie nawet ten, kto mieszka wiele 
latw tym samym miejscu, może znać je bardzo powierz- 
chownie, będąc święcie przekonanym, że poznał do- 
kładnie... 

Wszystko to przyszło mi do głowy nagle w czasie 
kolejnych odwiedzin mego rodzinnego miasta, w któ- 
rym przeżyłem całe dzieciństwo. Zdałem sobie sprawę 
z faktu, że tuż przy domu, w którym spędziłem tyle lat, 
może najważniejszych w życiu, jest ógromna ilość 
miejsc zupełnie mi nieznanych. Jakieś podwórka, do 
których nigdy nie zajrzałem, jakieś ukryte dotąd przed 
moim wzrokiem przejścia między domami, jakieś ślepe 


uliczki w śródmieściu lub dróżki wiodące nad Dunajec, 
którymi może raz w życiu przeszedłem... 

Wybierzcie się w taką podróż, jednak koniecznie w po- 
jedynkę. Jestto zadanie dla każdego oddzielne, bowiem 
tak naprawdę to każdy z nas jest przysło- 
wiowym kotem, chodzącym własnymi 
ścieżkami... 

Tym optymistycznym 
kończąc, 

pozdrawiam Was 

1 do rychłego zobaczenia! 

Fot. Zielony P. 


akcentem 


WIELCY 
WODZOWIE 
INDIAN 


BIG EAGLE 
WIELKI ORZEŁ 


ig Eagle był jednym z wodzów biorących udział 

w wojnie Little Crowa. Był jego pewnym sojuszni 

kiem, wierzył, że powinno się utrzymywać pokój 
z białymi. Big Eagle i Little Crow byli przekonani, że biali 
są zbyt silni, by można było ich pokonać. Na początku 
wojny Big Eagle pozostał całkowicie neutralny, nie 
uczestniczył w pierwszych potyczkach, ponieważ miał 
wielu przyjaciół wśród białych i nie chciał ich widzieć 
martwymi. Lecz kiedy wojna zaczęła się stawać groźna, 
nie mógł dłużej pozostać obojętnym. 

Pierwszym celem ataku był fort Ridgely. Bitwa, która 
tam się odbyła, dowiodła, że Indianie nie mają szans 
w walce z białymi. Big Eagle powiedział później: „Gdy- 
by nie działa, zdobylibyśmy fort. Żołnierze walczyli tak 
odważnie, że przypuszczaliśmy, że było ich więcej niż 
w rzeczywistości.” Big Eagle pozostał wierny Little 
Crow przez całą wojnę. Pod koniec jednak zdrajca Wa- 
basha wyperswadował jemu i innym dalszą walkę 
Wabasha obiecywał, że pozostaną jeńcami wojennymi 
przez krótki czas. Big Eagle posłuchał i wkrótce pożało- 
wał tej decyzji. Ci, którzy nie zostali straceni, znaleźli się 
w więzieniu. Jednym z nich był Big Eagle. „Gdybym 
wiedział, że zostanę posłany do więzienia karnego — 
mówił potem — nie poddałbym się. Ale byłem tam przez 
trzy lata. Kiedy chcieli mnie już wypuścić, powiedzia- 
łem, że mogą mnie więzić jeszcze rok, jeśli sobie życzą 
Wiedziałem co mówię. Nie mogłem znieść tego, jak 
mnie traktowano. Poddałem się w dobrejwierze, ufając, 
że mam wśród białych wielu sprzymierzeńców i że nie 
jestem mordercą. Jeśli zabiłem lub zraniłem kogoś, 
stało się to w uczciwej walce.” 

Wielu innych również pożałowało tego, że posłuchali 
Wabasha, a wśród nich i jego zięć, którego zamordowa- 
no. Big Eagle z biegiem czasu stał się zgorzkniały, co 
wyrażają jego ostatnie słowa: „Biali zawsze próbowali 
uczynić Indian narzędziami w swych rękach. Chcieli, by 
porzucili swoje dotychczasowe życie i żyli podobnie jak 
biali. Aby prowadzili farmy i robili to jak oni. A Indianie 
nie wiedzą, jak się do tego zabrać i nie chcą tego w żaden 
sposób! Gdyby to Indianie próbowali zmuszać białych 
do swojego trybu życia, napotkaliby opór. To samo 
dotyczy także i Indian.” 


Czy to naprawdę 
jest miłość? 

Znam ich dobrze. Mają po 16 lat. 
On jest bardzo nerwowy i zazdros- 
ny, ona... jak wszystkie dziewczy- 
ny. Niby się kochają, ale zawsze się 
kłócą. On ma do niej o byle co 
pretensje i żal, ona stara się mu 
podporządkować. Chodzą trzyma- 
jąc się za ręce, jak się pokłócą cho- 
dzą osobno. Zwierzała mi się kie- 
dyś, że chodzi z nim tylko dlatego, 
żeby nie sprawić mu przykrości. 
Przy wszystkich przymila się do 
niego, uśmiecha, całuje go, a za 
plecami obgaduje. Na wieczorki 
i dyskoteki przychodzą razem, ale 
nie starają się być blisko siebie. 
Wtedy właśnie powstają między 
nimi konflikty: dlaczego ona tań- 
czy z innymi, dlaczego on podrywa 
inną dziewczynę. Są dni, kiedy od- 
zywają się do siebi. 


ją ze sobą, jeśli tak im się nie ukła- 

da? Czy tak wygląda miłość? Może 

czytelnicy „ŚM” mi odpowiedzą? 
„Beti” 


Jolu, odezwij się! 


W wakacje, dwa lata temu, za- 
częłam korespondować z bardzo 
fajną dziewczyną, Jolantą Z. Jes- 
teśmy w tym samym wieku, mamy. 
wspólne zainteresowania, podob- 
ne poglądy. Korespondowało się 
nam wspaniale. Listy Joli czytałam 
zawsze z wielką przyjemnością 
i odpisywałam natychmiast. Wy- 
mieniałyśmy zdjęcia, książki. Ale 
do czasu. Złożyło się tak, niestety, 
że nie mogłam kiedyś odpisać od 
razu i dosyć długo zwlekałam z od- 
powiedzią. Wreszcie jednak odpi- 
sałam. Otrzymałam wtedy list od 
Joli, w którym napisała, że skoro 
nie stać mnie na kilka chociaż słów, 
to ona z przykrością, ale zrywa na- 
szą korespondencję. Wysłałam na- 
tychmiast do niej list, ale niestety 
nie otrzymałam odpowiedzi. Bat- 
dzo zależy mi na Joli i nakorespon- 
dencji z nią. Mam wielką nadzieję, 
że przeczyta ten list i odezwie się 
do mnie wreszcie. 

Katarzyna G. 


Fotografował 
Marek Szymański 


Rodzice 
mnie 
nie kochają! 


Mam 13 lat. Rodzice nie pozwa- 
lają mi na nic, ale wymagają bar- 
dzo wiele. Nic mi nie kupują, cho- 
dzę w za małych ubraniach. Obie- 
cali mi kiedyś, że będę dostawała 
miesięczne kieszonkowe, ale nie 
zobaczyłam do tej pory ani złotów- 
ki. Codziennie każą mi sprzątać 
w domu. Sprzątam, oczywiście, ale 
gdy oni wracają z pracy to krzyczą, 
że jest nie posprzątane. Zawsze 
coś wynajdą. Mamy jednorodzin- 
ny dom i jak ja jedna mogę po- 
sprzątać cały parter i piętro? Rodzi- 
ce kochają tylko mojego czterolet- 
niego brata. Wszystko jest dla nie- 
go! Gdy on coś zrobi nie tak, to 
mnie biją po twarzy. Mam takie 
wrażenie, że mnie nienawidzą. Co 
mam robić, jak traktować moich 
rodziców? ; 


Zrozpaczona Dana 


OD REDAKCJI: List niestety nie _ 


został podpisany przez autorkę 


rs 


KOŁO FAJANSU 


rzysztof Rocławski, główny technolog fabryki w Kole mówi, że cała tajemnica powodzenia ich fajansu tkwi 

w barwnikach. jak zmieszać składniki farby aby uzyskać jedyny, niepowtarzalny odcień — oto sekret 

największy, nieosiągalny dla konkurentów. To nie jest wcale anegdota, ale długoletni pracownik, zajmujący 
się przygotowywaniem barwników, był do tego stopnia ufny, że nawet swojemu uczniowi i następcy, mimo wielu 
lat wspólnej pracy, nie zdradził wszystkich tajników receptury. 

Ale liczy się także „firma”. A fabryka w Kole, czyli zakład nr4 Włocławskich Zakładów Ceramiki Stołowej sławę 
zdobył już bardzo dawno. Trójkąt, którym znaczy się wyroby tej najstarszej, bo istniejącej od 1830 roku, wytwórni 
fajansu znanyjuż jest od wielu lat na rynkach całego świata. Obecnie przeszło jedna trzecia produkcji sprzedawana 
jest za granicą. 

Jak rozpoznać fajans z Koła? Wystarczy tylko uważnie przyjrzeć się motywom zdobień na kolorowych paterach, 
talerzach dzbankach, wazonach. Ulubionym motywem malarek z Koła (zdobieniem fajansu zajmują się przede 
wszystkim kobiety) są róże różnego kształtu i wielkości. | jeszcze jedno odróżnia ich wytwory — lo o czym 
mówiliśmy już na wstępie: jedyna w swoim rodzaju niepowtarzalna kolorystyka. (kp) 


WSPOMINAMY 
UBIEGŁE LATO 


ubiegłym roku dziesięć pism dla młodzieży, Polskie 

Radio i Telewizja Młodych podjęły wspólną akcję pod 
hasłem: ,,Zatrzymać lato.” Zwrócono się do czytelników 
nadsyłanie reportaży, pamiętników, opowiadań, 
ć i rysunków z wakacji 1978 roku. Z tego materiału 
powstała książka wydana przez Młodzieżową Agencję Wy- 
dawniczą, którą obecnie można kupić w każdej księgani 

Książka ta stanowi wybór faktów, wspomnień, repo! 
i zapisów z ubiegłego lata. Autorami są czytelnicy pism 
młodzieżowych, a więc również i „Świata Młodych”. Znaleźć 
tu można fragmenty pamiętnika Zbigniewa Bońka z Argenty. 
ny, drukowanego w „,Przeglądzie Sportowym”, ale i r 
nadesłane do telewizji p! Ankę Szymańską ze Świe. 
która tego lata zaczęła swoją pierwszą w życiu pracę. Są 
również i piosenki śpiewane tego lata i wypowiedzi z Wakacyj- 
nego Klubu Dyskusyjnego prowadzonego przez „,Sztandar 
Młodych”. Każdy rozdział książki zredagowała redakcja inne- 
go czasopisma, dając obraz tego, co się ważnego ukazywało 
latem w poszczególnych młodzieżowych czasopisamach. Nie- 
które z tych letnich wrażeń mają wartość dokumentu, jest to 
bowiem lato, w którym odbył się XI Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów na Kubie, w którym witaliśmy w War- 
szawie pierwszego kosmonautę Polaka. 

Czy warto było zatrzymywać to lato i co z tej książki moż 
nam się przydać na dziś? Kto uważnie ją przeczyta, będ. 
musiał zastanowić: o czym dyskutują młodzi ludzie, jakie mają 
problemy, jak im życie leci... I tu szczególnie Wakacyjny 
Klub Dyskusyjny „Sztandaru Młodych” dostarczy mu ciągle 


Zatrzymać 


_ pełnym imieniem i nazwiskiem. 
Postanowiliśmy jednak wyjątko- 
względu na trudną sytuację 
jrukować go. Prosimy 


aktualnych tematów, pytań, które wielu sobie zadaje nie 
znajdując na nie odpowiedzi. Przytoczone listy, zwierzenia 
młodych ludzi, a i stanowisko samej redakcji daje dużo do 
myślenia. Dlaczego dyskutujemy o nienaruszalnych zasadach 
moralnych? Kraść czy nie kraść? O czym tu dyskutować? To, 
że nie należy „,brać” własności cudzej czy społecznej jest 
przecież oczywiste, bezdyskusyjne. Argument, że inni krad- 
ną, że wielu kradnie jest dziecinną, niepoważną wymówką. 


mały uczeń, gdy chce przed rodzicami usprawiedliwić swoją 
dwójkę, zawsze twierdzi, że pół klasy albo i cała klasa 
otrzymała zły stopień. I już zaczęliśmy dyskutować — oto jak 
lektura tej książki porusza. Czy to jest książka tylko o młodzie- 
ży, a może także i o młodzieżowej prasie? Więle z niej da się 
wyczytać. Zachęcamy do lektury, na pewno będzie ona pou- 
czająca. (bt) 

„Zatrzymać lato” — Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 1979 str. 
284, cena 45 zł. 


ŚWIAT RR. 

NA CZTERECH 

KÓŁKACH ZEL 
z 


marką LOTUS kojarzą się nam 

zazwyczaj samochody wyścigowe 

formuły I i to „,pierwszej wielkoś- 
ci”, gdyż w pamięci mamy jeszcze ubiegło- 
roczne serie zwycięstw tych samochodów 
Lecz wytwarzanie superszybkich samo- 
chodów wyścigowych ro nie główny rodzaj 
działalnośa firmy LOTUS, która ma swo- 
ją siedzibę w Wielkiej Brytanii. Zakłady 
LOTUSA specializują się w wytwarzaniu 
ekskluzywnych samochodów sportowych 
Produkują ich niewiele. bo około 1000 
sztuk rocznie, lecz pod względem jakości - 
szczególnie mechanizmów — zaliczane są 
do jednych z najlepszych. 


Aktualnie LOTUS wytwarza 3 modele 
pojazdów sportowych ESPRIT, ELITE 
i prezentowany w dzisiejszym kąciku EC. 
LAT. Wszystkie sq zewnętrznie do siebie 
podobne. Projektantem nadwozi dla tych 
modeli jest włoski stylista Giorgetto Giu- 


£iaro, ten sam, który współpracuje z firmą 
Volkswagen i jest twórcą nadwozia popu: 
larnego VOLKSWAGENA GOLFA. 


Nadwozie LOTUSA ECLAT jest typu 
coupć, ma cztery miejsca dla pasażerów 
z tym, że tylne posiadają węższe siedzenia» 
Charakterystyczny jest jego ksztalt - bryła 
stanowiąca formę dość ostrego i niskiego 
klina. Między innymi z tego względu 
światła reflektorów sg chowane do wnętrza 
nadwozia, Zderzaki przedni i tylny wyko- 
nane są z elastycznego tworzywa sztuczne- 
go. W ich powierzchnie wbudowane sq 
z przodu światła pozycyjne i kierunkow= 
skazów, z tylu lampy świateł zespolonych. 
Z przodu, pod ostro uformowanym nad- 
woziem, znajduje się specjalnie uksztalto- 
wany spoiler, wykonany również z mięk- 
kiego tworzywa sztucznego. Przednia i tyl- 
na szyba w związku z niewielką wysokoś- 
Cią samochodu nachylone są pod dość os- 


„Lotus Eclat 


trymi kątami. Tylna szyba jest otwierana, 
unosi się do góry wraz z pokry wą bagaź 
nika. 

LOTUS EGLAT wyposażony jest 
w czterocylindrowy, rzędowy silnik ben 
zynowy umieszczony z przodu i napędza 
Jący za pośrednictwem pięcioprzeklanio 
wej skrzyni biegów na koła tylne Pojem 
ność silnika wynosi 1969 cm sześc., sto 
pień sprężenia 9,5, moc maksymalna 110 
kW (150 KM) przy 6200 obr./min 

Przy wszystkich kołach znajdują się ha: 
mulce tarczowe. Opony posiadają rozmiar 
205/60 VR 14. Dane wielkościowe są na- 
stępujące: długość 4460 mm, szerokość 
1820 mm, wysokość 1210 mm, ciężar 1060 
kg. LOTU LAT osiąga prędkość ma- 
ksymalną 205 km godz., zużywa 16,2 litra 
paliwa na 100 km, a przyspiesza do 100 
km/godz. w 8,4 sek, 


ZENON DUTKIEWICZ 


Fotografia 
przyrodnicza 


(71) 
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otografię”, o której dziś mowa zna 
OB) IR: od czasu, gdy energia pro- 
mieniowania słonecznego włączona zo- 
stała do komórki poprzez chlorofil, a nie- 
|- 


organiczny dwutlenek węgla przek: 
cony w substancję zapasową — skrobię. 

Jak wykonać odbitki na liściach? Wy- 
brane liście np. nasturcji, klonu, bzu 


czarnego lub inne zakrywamy szczelnie 
czarną torebką na półtorej doby. Skrobia 


z liści ulega zużyciu. Rano zdejmujemy 


torebkę, a na liść kładziemy kontrastowy 
negatyw, taki na którym obiekt wypełnia 
jak największą część klatki. Może to być 
również wyci 


y motyw papierowy. Ne- 
gatyw musi bardzo ściśle przylegać (pod 
liść można położyć cokolwiek płaskiego, 
a z wierzchu przymocować płaski frag- 


ment filmu). Liść ten należ 
cały dzień na słońcu. Pod wieczór obcina- 
my go i przeprowadzamy proces wywoły- 
ia. Delikatnie gotujemy kilka minut 
po czym przenosimy do ciepłego etanolu 
(może być denaturat). Alkahol zabarwia 
się szybko na zielono, gdyż rozpuszczają 
się w nim barwniki liścia. Stąd też zacho- 
dzi potrzeba częstej zmiany alkoholu. 
Bezbarwny liść po opłukaniu w wodzie 
zanurzamy w płynie Lugola (zapteki) lub 
jodynie. Roztwór jodu wnika do środka 
i zabarwia te naświetlone miejsca, w któ- 
rych wytworzyła się skrobia. Aby obraz 
stał się wyraźny, liść płuczemy w wodzie. 

Wyniki są chyba zaskakujące. Przy 
wprawie można uzyskać bardzo wyrazis- 
le kopie obrazów o ostrych konturach: 
Mans Molish, fizjolog roślin, który 
pierwszy zademonstrował tego rodzaju 
zdjęcie, uwiecznił na liściu swój portret. 

Wyobraźcie sobie teraz, że preparowa- 
nie liści odbywa się bez ich obcinania. Na 
każdym jest jednak inny obrazek. Przed 
nami stoi oto np. drzewo pokryte zamiast 
zielonymi liśćmi - po prostu zdjęciami! 
Można to sobie wyobrazić reż w mniej- 


wa 


szym wymiarze — w postaci bukietu. Sami 
dostrzegacie, ile w tej utopii jest real- 


ności 


Marek Ostrowski 


za co najmniej dziwne. | w związku tym 

— było omijane. Wystaczyło, że krowa 
tam poszła — wracała kulawa, pobiegł pies — 
wcale nie wrócił, poszedł pastuszek — zgubił 
pieniądze albo rękę skaleczył. W ogóle, to 
chodziły słuchy, że tam coś, kogoś, kiedyś 
straszyło. Nikt nie mógł powiedzieć na pew- 
no, co, kiedy i kogo, ale jednak... No, słowem 
— uroczysko... 

Kiedy tam zaszedłem, zastałem krajobraz 
rzeczywiście nieco dziwny. Wierzby, spróch- 
niałe i połamane, bo nikomu nie przychodziło 
na myśl ich przycinać czy ogławiać, konary 
ponuro opadające w brudnawą wodę. Króle- 
stwo toczących drewno grzybów. I nie tylko. 

Jak się okazało, w jednej z dziupli mieszka- 
ły puszczyki. Znalazłem też następnego roku 
inną osobliwość. Z pewnej małej dziupelki, 
gdy się ją zasłoniło ręką, dobywał się narasta- 
jący syk, jakby ktoś otworzył butelkę z oranża- 
dą. To młode krętogłowy. Stare, pstrokate 
niczym ćmy, latały wokół z jakimś brzucho- 
mówczym nawoływaniem. Ich wygląd, nie- 
zwykły i nie ptasi, sprawiał, że budziły we 
mnie respekt i jakiś zabobonny strach, po- 
dobny do tego, jaki czasem budzą gady. A to 
przecież małe ptaszki, dające się zamknąć 
w dłoni. * 

Nie wiem, co bym tam jeszcze znalazł, 
gdyby nie to, że musiałem opuścić tamte 
strony. Tak to już bywa, że wszelkie strachy 
z miejsc zauroczonych często okazują się 


O>* pamiętam, to miejsce uchodziło 


czworonogie czy skrzydlate, pokryte sierścią, 
piórami, łuską lub chitynowym pancerzem. 

Skoro tak — zdemaskujcie je! Tak, jak zrobił 
to Włodzimierz Puchalski w pewnej opusz- 
czonej leśniczówce... 


„Powoli, wytężając słuch wszedłem na ga- 
nek. l od razu usłyszałem rzekome „duchy”. 
Coś tam wewnątrz trzasnęło drzwiami, coś 
jęknęło, coś zachichotało i posłyszałem naj- 
wyraźniej szlochanie. Doskoczyłem do drzwi, 
a te — same się rozwarły. Wewnątrz pustka, 
przeciągi hulają po domu, trzaskając oknami 
i drzwiami. Rozejrzałem się wokoło i do uszu 
mych doszedł najwyraźniej jakiś hałas— jakby 
ktoś młotkiem gwoździe przybijał. 


Ruszyłem w kierunku głosu i wyjrzałem 
przez okno. A to tylko dwa bociany siedziały 
na dachu obórki i coś tam do siebie klekotały. 
Ledwie się odwróciłem, a już nowy hałas. 
Tym razem w kuchni. Pobiegłem tam i ze 
zdumieniem zobaczyłem, że jakiś zapomnia- 
ny garnek sam się porusza po stole. Nie 
zdążyłem się zorientować, co to takiego, gdy 
z garnka wysypała się czereda myszy, które 
z piskiem rozbiegły się po dziurach. Niespo- 
dziewanie coś mi załomotało pod nogami. 
Ujrzałem dwa wypasione szczury zbiegające 
do piwnicy. Zrobiło się trochę ciszej. Posta- 
nowiłem zwiedzić strych, gdzie spodziewa- 
łem się zastać główną kwaterę „duchów”. 
Poszukiwania wkrótce dały wspaniały rezul- 
tat. W na pół rozwalonym kominie mieszkał 


Tu Klub 


>  'Turkucia 
AU Podjadka 


główny jęczący i stękający „duch”. Miał tam 
swoje gniazdo i cztery młode. Młode przestę- 
powały z nogi na nogę i wpatrywały się we 
mnie wielkimi, nieruchomymi oczami. Były. 
to sowy płomykówki. Rodzina rozsiadła się 
w rzędzie, przytulona do ściany pod da- 
chem...” 


Strachy starych budynków — to także żyjące 
w drewnie owady, jak choćby kołatek. Sa- 
miec tego gatunku, ukryty w swym wydrążo- 
nym w drewnie chodniku, rytmicznie puka 
głową w jego ściany. Dla niego jest to rytuał 
godowy, ale trudno się dziwić, że mieszkań- 
com takich starych, drewnianych domów 


skóra cierpnie. Inna rzecz, że to kołatanie nie 
wróży niczego dobrego — kołatki potrafią tak 
zniszczyć budynek, że grozi on zawalenier 

Zachęcam Was dziś do odbycia zyrykle 
wycieczki do miejsc niesamowitych Kto z 
dzie najciekawsza | zde 
jących tu „strachów”? Czekam na korespor 
dencje z tych niezwykłych miejsc! 

Jest też inna możliwość: wybrać się tar 
gdzie i tak zawsze chodzimy, ale za to o nie 
zwykłej porze — noc, albo tuż przed świtem 
Nie musi to być wyprawa daleka — wystarczy 
w tej niezwykłej scenerii, jaką stwarza brzask 
obejrzeć choćby tylko własne podwórko czy 
las otaczający letni obóz i posłuchać głosów 
których o innej porze przeważnie nie słycha 

Traper TROPEK 
Szef Klubu Turkucia Podjadka 
Fot. T. Kłosowski 


skuje najwięcej ży 


P. S. Skoro mamy się zająć tym, co niesa 
mowite — nasza dzisiejsza „Fotogra 
rodnicza” też będzie trochę nie z 


nego już czasu poszukiwałem gniazda dra- 
pieżnika, żeby móc podpatrzeć jego życie. 
Trzy lata temu znalazłem gniazdo opuszczo- 
ne wcześniej przez myszołowa. Obserwowa- 
łem je jedynie podczas polowania i pięknego 
lotu. Następnego roku uparcie poszukiwałem 
gniazda i mimo wielokrotnego obserwowa- 
nia ptaków dorosłych nie mogłem go znaleźć. 
Aż w tym roku udało mi się je odnaleźć. Było 
ono w odległości około 20 m od gniazda 
znalezionego dwa lata temu, osadzone na 


samotnie rosnącej sośnie wśród brzóz i in- 
„nych. drzew,  zbudi ałęzi. Dnia 


Jroci: mnie ptaki drapieżne. Od pew- 


21.IV.78 r. samica już siedziała na jajach. 
Wiedząc o tym nie obserwowałem jej często, 
a jeżeli już obserwowałem to tak, aby jej nie 
płoszyć. Mniej więcej dnia 22.V.1978 r. przy- 
padało wylęganie się piskląt. Do gniazda po- 
jechałem dnia 25.V.1978 r. i podchodząc już 
z daleka zauważyłem, 'że gniazda jakby nie 
było widać, pomimo iż poprzednio widziałem 
je nawet ze znacznej odległości. Podbiegłem 
szybko pod drzewo i stałem tam nie mogąc 
wymówić nawet słowa. Żal ściskał mi gardło. 
Tyle lat poszukiwań i na nic! Gniazdo było 
zwalone na ziemię i rozrzucone obok w rowie, 
w którym była woda znalazłem jedno już 
nieżywe pisklę. Mimo że od tego zdarzenia 
upłynęło już trochę czasu nie mogę zapom- 
nieć tego widoku i ilekroć jadę w to miejsce 
wydaje mi się, że za chwilę wyleci z gniazda 
myszołów I powita maie.swoim.kwileniem. 


Gdybym znajdował się w odpowiednim cza- 
sie w pobliżu, nie pozwoliłbym, aby niszczo- 
no lęg tego pięknego i jakże już rzadkiego 
ptaka! 

A oto inne, równie smutne zdarzenie: 

Jak wiadomo tegoroczna zima nie była 
łaskawa dla ptaków. Duży śnieg i mrozy 
utrudniały im zdobycie pożywienia. Na po- 
czątku lutego znalazłam w pobliżu mego do- 
mu sowę pójdzką. Była tak osłabiona, że nie 
próbowała nawet uciekać. Zabrałem ją do 
domu i wpuściłem na strych oraz dałem jej 
kawałek surowego mięsa. Gdy rano posza- 
dłem sprawdzić czy jest, już jej nie zobaczy- 
łem, nie było również mięsa, które tam wczo- 
raj położyłem. Prawdopodobnie pójdzka po- 
siliła się i wyleciała przez okienko, które jast 
zawsze otwarto. W dwa tygodnie później do- 
wiedziałam się, żo sąsiad złapał dwie sowy: 


Nie mogę tego zapomnieć... 


jedną małą, a drugą większą. Po obejrzeniu 
u niego stwierdziłem, że jedna to pójdźka, 
a druga to puszczyk. Sąsiad powiedział, że 
zawiezie je... do wypchania i mimo moich 
interwencji nie udało mi się ich od niego 
wydobyć. Po następnych dwóch tygodniach 
dowiedziałem się, że sowy nie zostały wy 
pchane ponieważ ów preparator nie posia 
dał... oczu. | tak sowy zostały wyrzucone 
Chciałem bardzo pomóc tym ptakom, lecz na 
nic były moje interwencje. Sądzą, że opisany 
przeze mnie przypadek nia należy do wyjąt 
ków. Również z Innej pobliskiej wsi dowie: 
działem się, że złapano jastrzębia a następnie 
zabito go dla wypchania. To Jeszcze jeden 
przykład bezmyślnych decyzji człowieka 


Arkadiusz Łapczyński 
Nw. Wieś Śladów 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 


| BUDOWAĆ HUTĘ KATOWICE 


ZGŁOŚ SIĘ DO 
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY BUDOWY HUTY KATOWICE 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4” W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ul. Piaski, 
nr kodu 41-303, telefon: 64-12-68 
- OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 


do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Bu- 
dowlanej dla Pracujących 

na rok szkolny 1979/80 

UCZNIOWIE MŁODOCIANI 

3-letni okres nauki: 

1) technolog montażu w budownictwie — 
ukończone 16 lat 

2) technolog robót wykończeniowych 
w budownictwie — ukończone 15 lat 

3) ślusarz-spawacz — ukończone 15 lat 
4) mechanik maszyn budowlanych i kie- 
rowca — ukończone 15 lat 

5) mechanik kierowca pojazdów samo- 
chodowych — ukończone 15 lat 

6) elektromonter — ukończone 15 lat 

7) stolarz budowlany — ukończone 15 lat 
2-letni okres nauki: 

1) murarz-tynkarz — ukończone 15 lat 

2) betoniarz-zbrojarz — ukończone 15 lat 
3) monter wewnętrznych instalacji bu- 
dowlanych — ukończone 15 lat 

4) cieśla budowlany — ukończone 15 lat 


* 5) malarz budowlany — ukończone 15 lat 


6) posadzkarz — ukończone 15 lat 


UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) — 
ukończone 18 lat 

2-letni okres nauki: 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 

7) monter nawierzchni drogowych 
8) monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10) ślusarz mechanik-kierowca 
Uczniowie młodociani otrzymują bezpłat- 


"nie: zakwaterowanie w internacie, kurtkę 


i ubranie wyjściowe, obuwie i odzież ro- 
boczą, drugie śniadanie w dniach nauki 
i pracy oraz podręczniki szkolne. Ucznio- 
wie posiadający trudne warunki material- 
ne, otrzymują również bezzwrotne zapo- 
mogi pieniężne. Uczniowie wyróżniający 
się w nauce i pracy sątypowani na prakty- 
ki produkcyjne za granicę np. w Jugo- 
sławii. 

Absolwenci ZSB mają możliwość wy- 
jazdu na budowy zagraniczne. Młodzież 
ZSB korzysta z różnych form zorganizo- 
wanego wypoczynku, jak: wycieczki, 
obozy szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy 
zakładowe w atrakcyjnych miejscowoś- 
ciach. Ponadto ma możliwość uczestni- 
ctwa w sekcjach kulturalno-oświatowych 
w zależności od zainteresowań (np.: mu- 
zycznej, estradowej) oraz sekcjach spor- 
towych. Zainteresowani mogą ukończyć 
kurs spawalniczy, operatora itp. 


MIESIĘCZNY ZAROBEK 
UCZNIA MŁODOCIANEGO WYNOSI: 
a) w zawodzie: technolog montażu w bu- 


downictwie i technolog robót wykończe- 
niowych w budownictwie 

- w klasie pierwszej 520 zł 

- wklasie drugiaj 1000 zł 

- wklasie trzeciej 1600 zł 

b) w zawodzie: cieśla budowlany, mu- 
rarz — tynkarz, betoniarz - zbrojarz, malarz 
budowlany, posadzkarz 

— w klasie pierwszej 375-520 zł w zależ- 
ności od wieku 

- w klasie drugiej 780-1200 zł w zależ- 
ności od wieku 

c) w zawodzie: monter wewnętrznych in- 
stalacji budowlanych 

— w klasie pierwszej 300-360 zł w zależ- 
ności od wieku 

— w klasie drugiej 780-1200 zł w zależ- 
ności od wieku 

d) w zawodzie: mechanik maszyn bu- 
dowlanych 

— w klasie pierwszej 260-360 zł w zależ- 
ności od wieku 

— wklasie drugiej 420-480 zł w zależności 
od wieku 

— w klasie trzeciej 780-1200 zł w zależ- 
ności od wieku ; 
e)-w zawodzie: mechanik kierowca, ślu- 
sarz-spawacz, stolarz budowlany, elektro- 
monter — 

— w klasie pierwszej 260-300 zł w zależ- 
ności od wieku 

— wklasie drugiej 360-480 zł w zależności 
od wieku 

— w klasie trzeciej 780-1200 zł w zależ- 
ności od wieku. 

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej należy składać w terminie jak 
najszybszym na adres szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia szkoły pod- 
stawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do 
zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldun- 
kowych w internacie 

4) dwie fotografie. 

Uczniowie 18-letni zgrupowani są 
w Ochotniczym Hufcu Pracy nr 13-9, 
gdzie równocześnie mogą odbywać służ- 
bę wojskową. Zasady przyjęcia i wyna- 
grodzenia w Hufcu przesyłane są zainte- 
resowanym. Absolwenci ZSB mogą kon- 
tynuować dalszą naukę w systemie wie- 
czorowym w 3-letnim Technikum Budow- 
lanym, wchodzącym w skład Zespołu 
Szkół Budowlanych P.B.P. „Budostal-4' 
DOJAZD DO SZKOŁY: 

z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwa- 
jem nr 21 w kierunku Huty „Katowice” 
(wysiadać przy Przedsiębiorstwie „Trans- 
bud-2') lub autobusami WPK nr nr86, 18 
(wysiadać na przystanku Zajezdnia WPK 
w Gołonogu). i 


K-107 


Artystyczny 


MAESTRO SZEF KLUBU: Gratuluję przynależ- 
ności do Klubu Konik Polny i proszę o parę 
światłych uwag artystycznych na temat pleneru 
malarskiego. 

PAPCIO CHMIEL: - Dziękuję. Wolałbym zostać 
czlonkiem klubu „Rumak Polny”, ale skoro takie 
go nie ma... Ciepło dziś, słonecznie, awięc sztalu 
gi na ramię i wychodzimy malować okolice 

MAESTRO: - Co radzisz malować naszym 
czlonkom klubu? Lasek nad wódką, chmurkę nad 
górką, lączkę nad rzeczką... 

P.CH.: - Moim zdaniem każdy krajobraz jest 
piękny, jeśli spojrzeć nań oczami artysty. Można 
zachwycić się zarówno lasem jak i pustynią, kwia- 
towym ogrodem jak i szarym bagnem, spowitym 
mgiełką. Artysta nie zadaje sobie pytanie, co na- 
malować - tylko jak. Czlowiek „Normalek” prze- 
jdzie koło wielu przedmiotów np. kolo beczki 
ustawionej pod rynną zupełnie obojętnie. „Pól- 
normalek” zawoła: „O rany, ale beka!” Nato- 
miast uczulony na piękno otaczającego nas świała 
artysta, zatrzyma się i zachwyci. Zachwyci go nie 
przedmiot beczka, ale układy światła i cienie, 
równowaga linii pionowych i poziomych, zaska- 
kujące kolorem odbicie w wodzie nieba. Zachwy- 
cą zieloności mchów obrastających klepki na tle 
szarości i fioletów ściany. Trzeba to szybko zano- 
lować w szkicowniku zanim słońce się przesunie 
i znikną wspaniałe kolory i głębokie cienie 
pomyśli. 

MAESTRO: — Malować ,„landszaft” czy martwą 
naturę? 

P.CH.: — Można usiąść na wzgórzu i rysować 
rozległy pejzaż, hen, aż po horyzont z pięknym 
klębowiskiem chmur. Chmur oczywiście nie zdą- 
życie narysować, bo przesuwają się szybko po 
niebie i trzeba będzie je komponować. Radziłbym 
jednak rysować pojedyncze przedmioty w zbliże- 
niu: wolno stojące drzewo, szopę, stary, walący 
się płot, stóg siana, psią budę, a nawet tylko 
garnek na płocie, koło od wozu itp. 


Wywiad 
z Papciem Ghmielem 
- jakoby artystą 


MAFSTRO: - Wiemy już więc co malować, 
a leraz prosimy o wskazówki techniczne 


P.CH.: - Rysujemy na dużym bloku szkolnym 
lub kartkach z twardą podkladką. Używamy ołów 


*ków miękich 28, JB, lub węgla rysunkowego 


Możemy rysować również patykiem, piórem grę 

sim zaostrzonym, maczanym w tuszu, Do olowka 
i węgla używamy papieru szorstkiego, do piórka 
gladkiego. Jeśli rysunek malujemy farbkami wod 

nymi używamy pędzelka spiczastego. W plener 
zabieramy naczynko na wodę i ligninę do ściąga 

nia nadmiaru wody z rysunku i pędzli 


Rysunki wykonane olówkiem i piórkiem winny 
mieć małe rozmiary. Zacieniowanie wielkich 
przestrzeni będzie wymagało dużo pracy i może 
zniechęcić do ukończenia dziela. 


Tworzenie obrazu zaczynamy od kompozycji 
na papierze tego, co chcemy przenieść z natury 
Patrzymy na stóg siana i zastanawiamy się naj: 
pierw czy umieścić go po lewej stronie kartki, 
a dla równowagi optycznej z prawej strony nama- 
lować drzewko lub odwrotnie. Czy stóg ma sięgać 
od dołu kartki, aż do górył A może kartkę posta- 
wić pionowo? Czy namalować dużo ziemi, a mało 
niebał Obraz przecięty na pół horyzontem jest 
nieladny. W jakich tonacjach malować,w ciepłych 
czy zimnych? 

Artysta powinien odznaczać się indywidualno<- 
£i4 spojrzenia I trudno slużyć w sztuce receplami 
poza nauką perspektywy i techniki malarskiej lub 
pralicznej. Reszty musi dokonać wrażliwość oka 
i praktyka 

MAFSTRO: A co robimy po zakończeniu 
pleneruł 

P.CH.: - Oczywiście wybieramy lepsze obrazki 
I na parkanie, na ścianie robimy wystawę, Jeśli 
wszyscy rysowali ten sam przedmiot będzie okaz- 
ja do konfrontacji 


MAFSTRO: Dziękujemy za wskazówki, Klub 
Polny Konik ucieszy się, jeśli jakieś dzieło przysła- 
ne zostanie do redakcji celem pochwalenia się 
i ewentualnej reprodukcji w piśmie. 


© Uwaga! Weź udział w międzynarodowym konkursie plastycznym! © Organizatorzy XII Wystawy 
pt. „Wzdłuż Rurociągu Przyjaźni” — czekają na polskie prace. 


POLSKE PRZEDSTAWIAMY PEDZLEM 


J ak co roku — dzieci i młodzież w wieku do 18 lat 
z Polski, ze Związku Radzieckiego, Czechosło- 
wacji, Węgier, Bułgarii i NRD już teraz powinny 
zacząć „ostrzyć” swoje pędzle i zabierać się do 
przygotowywania prac konkursowych. Wybór 
tematów jest bogaty i można pozwolić swobod- 
nie poigrać własnej inwencji, tym bardziej że 
prace mogą być wykonane każdą techniką. Te- 
maty są sformułowane bardzo ogólnie: Moja 
ojczyzna to pokój, rozkwit i socjalizm; Międzyna- 
rodowa przyjaźń dzieci; Dzieci i pokój; Solidar- 
ność; Rurociąg Przyjaźni — węzłem przyjaźni; 
O naszych mamach i innych paniach; Życie 
w szkole, w organizacji dziecięcej lub młodzieżo- 
wej, w rodzinie; Narodowe święta izwyczaje; Co 


najbardziej kocham; Bajki i legendy; Prace deko 
racyjne. 

Prace można wysyłać indywidualnie i zbioro- 
wo (ze szkół, drużyn harcerskich, klubów i kółek 
plastycznych), z tym że zgłoszenia zbiorowe nie 
powinny przekraczać 30 prac 


Każda praca musi być podpisana na odwrocie 
drukowanymi literami (nazwisko, imię, wiek 
i dokładny adres). Miejsce zamieszkania należy 
podkreślić podwójnie. 

Do dn. 20 września br. (ważna jest data stem 
pla pocztowego), mocno i bezpiecznie zapako- 
wane prace (nie wolno ich zginać ani składać) 
należy nadsyłać na adres 


XII Międzynarodowy Konkurs Rysunkowy pt 
„Wzdłuż Rurociągu Przyjaźni” 
133 Schwedt/Oder NRD 
Pionierhaus „Ernst Schneller” 


Autorzy prac najpiękniejszych, najoryginalnie 
jszych i o największej sile wyrazu zostaną wyrozż 
nieni nagrodami, medalami i dyplomami, a naj 
lepsze z najlepszych prac ozdobią XII Międzyna 
rodową Wystawę „Wzdłuż Rurociągu Przyjaźni”, 
która otwarta zostanie dla rownież międzynaro: 
dowej publiczności dokładnie w 30 rocznicę po- 
wstania Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


Czas nagli! Młodzi artyści do pędzli! Redakcja 
zyczy Wam największych sukcesów! 


(eb) 


Siedziałam nad pudłem chyba bardzo długo. Jeszcze raz przezywałem ca- 
ły dzień. Myślałem głównie o Wielkołapym. Miałem przed oczyma te jego 
rysunki. Wryły mi się w pamięci, choć przecież widziałem je tylko przez 
chwilę. Przysięgam: wyglądały jak żywe. Nie takie niewydarzone jak u ciot- 
ki. No, w ogóle o niebo lepsze. I on jest badylarzem?! O ile wiem, badylarze 
to sprytni faceci, doją mieszczuchów ile wlezie, a ci się wcale nie obrażają. 


Lecą do prywaciarza jak do Mekki. Taki ma wszystko najlepsze i najśwież- 
sze, po prostu super. Rzodkiewki szoruje przed położeniem na stragan, 
jabłka ścierką pucuje do połysku, układa w piramidki, sałatę ciągle skrapia, 
żeby się dobrze trzymała. Jak zimą w całym mieście nie ma ziemniaków, bo 
przemarzły w transporcie, to badylarz organizuje ekstra dostawę. Opatuli 
worki plandekami i przyjeżdża jak wybawca. | ustala godną cenę — i tak 


wszystko wykupią. Badylarz to taki socjalistyczny ziemianin. Trzydzieści lat 
temu był chłopem małorolnym na dwóch hektarach, ale do miasta się nie 
wyniósł. Miasto samo się zaczęło do niego łasić. No więc oszklił te dwa 
hektary, pokrył folią i... teraz ma za co pić. Jak sam nie chla, to syn chla. Żona 
prowadzi budkę, a synalek zaprawia. Z roku na rok coraz więcej. | rozrabia, 
panicz na dwóch hektarach. Wszyscy to wiedzą. Do miasta do roboty nie 


pójdzie, choć to blisko. Nie chce mu się zapieprzać. A u taty też mu się nie 
chce. Niech tato najmie obcych. Nawet z miasta będą dojeżdżać. Wiem, bo 
chłopaczki z mojej klasy tak w wakacje się zatrudniali. Mówili, że szef nigdy 
nie trzeźwiał. Że już od rana był na cyku. Jak on to robił, sami nie wiedzą... 
Cholera! Zmartwiłem się. Bo Wielkołapy... On jest stamtąd. Ścierpła mi 


skóra. Na sekundę, na debilnie idiotyczną sekundę. Wstałem i miałem 
ochotę huknąć się głową w belkę. Za karę. Ale ze mnie fiut. Jak mogłem tak 
o nim pomyśleć? To co z tego, że on jest stamtąd? Od razu musi być typ 
i recydywa? Przecież bzdura kompletna, że wygląda jak jaskiniowiec? No 
i fajnie. Co ja, gliniarz, żeby się przyczepiać do wyglądu? Najważniejsze jest 
jak kto postępuje. A Wielkołapy (dopiero teraz sobie to uświadomiłem) 
zachował się wobec mnie jak rodzony ojciec. Nawet lepiej. Jak przyja- 
ciel???!!! | jaka kurtuazja. Pierwsza klasa. 

Otworzyłem klapę w dachu i spojrzałem na rzekę. Zawsze jak na nią 
patrzę, to łapię jakby drugi oddech. Jakbym miał podwójne płuca. Każda 
rzeka to cud natury. Że tak płynie i płynie. Każde drzewo to cud natury. Że 
ma co roku nowe liście. Wielkołapy to też cud natury. Dlaczego, nie 
wiedziałem, ale wiedziałem, że jestem nim zachwycony. Jak rzeką, jak 
drzewami, a może nawet bardziej. Kim on jest? Przecież właściwie nico nim 
nie wiem. Próbowałem wyobrazić sobie jego twarz. Jest starszy ode mnie. 
Ma brodę. Ja jeszcze nie. Potarłem palcami po policzku. Był gładki jak pupka 
niemowlęcia. 

Nazajutrz siąpiło. Plaża była pusta i taras też. Stanąłem pod różowym 
słonecznym parasolem i wypatrywałem Wielkołapego. Zapomnieliśmy się 
umówić w jakimś konkretnym miejscu. A może on tylko tak na odczepnego 
zgodził się przyjść i teraz nie przyjdzie? Zaczął mnie ogarniać czarny nastrój. 

— Cześć Filipek. Chronisz swoje ponure myśli przed zabójczym ultrafiole- 


_ tem? — Wielkołapy szczerzył zęby w uśmiechu. 


— Cześć Irek. Widzę, że ci pomogły śliwki. 


— Cud i sensacja. Nie uwierzysz: to było wspaniałe. Cały wieczór robiłem 
to, na co od tylu dni nie mogłem się zdobyć. Raz za razem natura ganiała 
mnie do przybytku dumań. Co się nie nafilozofowałem! A jak lekko mi to 
szło! Jeden sęk: byłem umówiony z dziewczyną, rozumiesz, całkiem nową 

Coś mnie ukłuło 

— | co? 

— Klapa. Nie poszedłem. Już nie spojrzy na mnie. 

— Odetchnąłem. 

— Chodź, skoczymy na mineralną. 

Z butelkami w ręku wspięliśmy się po ażurowych kręconych schodkach 
na górę, do salonu. Wielkołapy trochę się krzywił; prawdę mówiąc, to ja go 
tam zaciągnąłem. 

- Zagramy partyjkę na gablotach? 

Zgodził się, lecz nie chciał grać jako pierwszy. Wolał się wpierw przyjrzeć 
A więc nigdy nie był w Salonie Gier! Z początku grał jak fajtłapa. Ciągle 
przepuszczał kulkę. Potem się rozruszał, gonił mnie jak szalony. Na koloro- 
wej tablicy migotały coraz to większe liczby. 

Po każdej rundce popijał wody z butelki. Wreszcie się znudził. 

— Debilna gra. Straciłem już dwie dychy. — A przecież według wszelkich 
danych rano obracał grubymi patolami. 

— Oszczędzasz? 

- Oszczędzam 

— Na Poloneza? 

— Nie, na portret przodka 

Kpi w żywe oczy. Spojrzałem na niego. Kuksnął mnie w obojczyk i po 
swojemu wyszczerzył zęby Gi 

In 


Autorem mego portretu tygodnia jest 
Adam Izydorczyk. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

— Ile mamy w naszym kraju zagłę- 
bi? — pyta mnie Gabriela Świtek z War- 
szawy. Gabriela wynotowała z prasy 36: 
Antracytowe, bełchatowskie, białe (wa- 
pno), białego szaleństwa (Zakopane), bu- 
dowlane, buraczane, cebulowe, ciszy (Bo- 
ry Tucholskie), dąbrowskie, dolnośląskie, 
drzewne, energetyczne, gastronomiczne 
(Słupsk), gazowe, górnośląskie, grójec- 
kie, jeziorne, konińskie, kwitnących jabło- 
ni, leśne, lubelskie, lubińskie, owocowo- 
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warzywne, miedziowe, naftowe, owoco- 
we, roponośne, siarkowe, staropolskie, 
truskawkowe, tarnobrzeskie, turoszow 
skie, warzywne, węgla brunatnego, wę- 
glowe, żywnościowe. 

— Czy to nie za dużo, jaknakraj średniej 
wielkości? — pyta Gabriela 


— Rzepku! Wymyśliłam nowe „rymy: 
FAUNORYMY I FLORORYMY — pisze mi 
„Saxana” z Wrocławia (nazwisko i imię 
znane mi). Oto próbki: 

Faunorymy 

© W Balatonie toną słonie. 

© Łosie w waniliowym sosie. 

© Siedzi papuga a nad nią druga. 
Flororymy 

e Nie mam wazonu, więc w balię wkła- 
dam konwalię. 

© Fiołek — fioletowy aniołek. 


Kochani! W dziesiątkach listów znalaz- 
łem mnóstwo serdecznych życzeń waka- 
cyjnych dla mnie i całej mojej paczki. 
Dziękuję i trzymam kciuki za pogodę! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


ielkołapy oglądał ospowatą ścianę, z jednej dziury wydłubał kawalą- 
tek pocisku, wręczył mi go i jakby zmęczony rozsiadł się na pokrytej 
zielonym liszajem ławeczce. 

— Nie idziemy na górę? — spytałem. 

— Tutaj przynieś pudło. Po co mam włazić w oczy twojej rodzince. 

— Chodź, on jest na strychu. 

Dach jest stromy, kryty spłowiałą dachówką. Wygląda jak sterta słomy. 
Pod tym dachem kryje się strych wielki jak sala balowa. 

— Pudło jest tu, w kącie. 

Odchyliłem tekturę. Smutny Białas siedział w rogu. 

— Nic nie jadł. 

Wielkołapy przyglądał się gołębiowi, a ja z tego spojrzenia usiłowałem 
wyczytać diagnozę. 

— | co? — wyrwało mi się. 

Nie odpowiadał. Ujął gołębia i oglądał. W wielkich dłoniach Białas 
wyglądał tak jakby się dostał między łopaty kombajnu. Ale te łopaty 
delikatnie obmacywały skrzydło. 

— Ono nie jest złamane. Nadwerężone tylko. Za kilka dni powinno być już 
dobrze. 

— Wyzdrowieje, myślisz? — chciałem się upewnić. 

— Co ja? Wyrocznica delficka? Zobaczymy. Lepiej go teraz nie ruszać. 
Odprowadziłem Wielkołapego na przystanek. 

— Jutro też będziesz rysował? 

— Rano nie mogę. Jutro są imieniny Teresy. 

— To co, już od rana idziesz z wizytą? 

= Mhm, już o szóstej. | to z całym tysiącem gożdzików. 


ZNA | 


RZEPKLUB 


Kolejnymi członkami klubu zostają dziś: Wioletta Pia- 
secka i Jarek Pacewicz. Oto nadesłane przez nich żarty 
rysunkowe 


HANNA _ 
PRÓSZYŃSKA 


Wytrzeszczyłem oczy. 

— E, bajasz. 

— No jasne, że bajam. — | zaczął: 

— Za lasem, za rzeką mój dziadek ma kryształowy pałac, a w nim całełany 
najpiękniejszych kwiatów. | dalej głosem z koncertu życzeń albo z pokazu 
mody: 

- pis wszystkich. Od Mieczysława począwszy, na Sylwestrze skończyw- 


= R 


Nie zamówionych. matersłów redakcja nia 
tntvea 
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POCZTOWY 


szy. Dla Beatek, Bożenek, Celinek, Danuś i Elwirek... Dla dziadka najważniej- 
si są święci zimowi. Ci bliżej przedwiośnia. — Powoli świtało mi w głowie. 
Zaczynałem rozumieć to jego zacietrzewienie względem patronów. 

— Aha. Twój dziadek jest badylarzem! — wykrzyknąłem zadowolony jak 
po rozwiązaniu krzyżówki. 

— Ogrodnikiem — poprawił mnie. Zrobił skrupulatną minę. Ale potem 
puścił oko. A to zbytnik. 

— Muszę wstać o trzeciej w nocy. Trzeba ściąć kwiaty póki śpią. Wtedy nie 
czują bólu — powiedział jakby się tłumacząc. 

— O szóstej wyjeżdżam tarpanem do miasta. O ósmej, gdy dzieci idą do 
szkoły, jest już po krzyku. 

— O ósmej to ja muszę iść do szkoły — przypomniałem sobie. 

— A po południu? 

— W porządku, będę o czwartej. 

Przyjechała podmiejska dziewiątka. 

— Oto i moja taksówka — powiedział Wielkołapy. — Cześć Filipek. 

— Cześć Irek. 

Wróciłem do domu, a raczej na strych, żeby popatrzeć na Białasa. 

Przysunąłem oko do szpary. W głębi pudła jaśniał papierowy krążek 
z kaszą. Z całą pewnością jest jej mniej niż poprzednio. A więc zjadł trochę. 
Odetchnął. 

— Najgorsze za nami — powiedziałem do niego. - No, nie bój się — 
szepnąłem. Lecz on tkwił w tym co zawsze kącie i ani myślał ze mną 
gruchać. 


Dokończenie na str. 7 


